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SYMPOZJUM NEWMANOWSKIE W RZYMIE

W dniach  3—8 IV 1975 r. odbyło się w  Rzym ie sym pozjum  po­
święcone kard . J . H. N e w m a n o w i  nt. Realizacja chrześcijań­
skiego idea łu  w  życ iu  N ew m ana. P ierw sze tego rodza ju  m iędzy­
narodow e spo tkan ie  m iało m iejsce w  L uxem burgu  w 1956 r. Tym  
razem  obrano Rzym  ze w zględu na trw ający  wówczas rok  św ię­
ty. H onorow ym  przew odniczącym  kongresu  był ka rd . J . W r i g h t ,  
p re fek t św . K ongregacji d.s. D uchow ieństw a. Poszczególnym  se­
sjom przew odniczyli: w spom niany  kard . J . W right, ka rd . J . R. 
K n o x ,  p re fek t św . K ongregacji d.s. Bożego K ultu , P. A. K  a- 
s t e e l ,  am basador w  Rzym ie, bp P. C. v a n  L i e r d e ,  w ikariusz  
genera lny  W atykanu. W ygłoszone re fe ra ty  om ów im y w kolejno­
ści tem atycznej.

C. S. D e  s s a i n  CO r z B irm ingham  przypom niał dane b iog ra­
ficzne z życia N ew m ana. John  H enry  N ew m an urodził się 22 U  
1801 r. w  Londynie. W la tach  1808—1816 uczęszczał do szkoły k a l­
w ińskiej w  E aling  k. L ondynu. W jesien i 1816 r. przeżył sw oje 
pierw sze „naw rócen ie”, k tó re  skłoniło go do zaakcep tow ania  o b ja ­
w ionej re lig ii chrześcijańskiej w  w ydaniu  anglikańskim . W 1817 r. 
rozpoczął stud ia  w  O ksfordzie, k tó re  obejm ow ały: język i klasycz­
ne, lite ra tu rę , m atem atykę, p raw o i teologię ang likańską. W  1822 r. 
zostaje tzw . fe llow  w  O riel College. W  dw a la ta  później o trzym ał 
św ięcenia anglikańskie . W  1826 r. m ianow ano go opiekunem , 
a w  następnym  ro k u  ofic jalnym  egzam inatorem  u n iw ersy te tu . 
W 1828 r. ob jął N ew m an urząd  proboszcza St. M ary  w  O ksfordzie, 
gdzie od 1831 r. g łosił sław ne kazania un iw ersy teck ie . W  la tach  
1833— 1841 przew odził tzw . ruchow i oksfordzkiem u i p isa ł T ra k ­
ta ty  na  czasie. Jeden  z nich, tzw . T ra k ta t d ziew ięćdziesią ty  

1841 r. odrzucony został przez b iskupów  anglikańskich .
. 1843 r. N ew m an zrezygnow ał ze w szystkich  urzędów  ang likań ­

skich i ob rał sam otność w  L ittlem ore. T u ta j p rzeżył sw oje pow tór­
ne naw rócenie  uw ieńczone przejściem  w  1845 r. do Kościoła ka to - 
ickiego. w  la tach  1846— 1847 odbył s tud ia  w  Rzym ie i o trzym ał 
ato lickie św ięcenia kapłańskie, po czym  w stąp ił do zgrom adzenia
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oratorianów . Od 1849 r. do końca swego życia pełn ił fu n k c ję  su­
perio ra  O ra to rium  w B irm ingham . W la tach  1851— 1858 sp raw ow ał 
u rząd  rek to ra  katolickiego u n iw ersy te tu  w  D ublinie. W  1879 r. zo- 
s ta je  w yniesiony do godności ka rdynalsk ie j. Z m arł 11 V III 1890 r. 
w  B irm ingham .

T em atem  w ystąp ien ia  B l e h l a  S J z  USA by ł P a trys tyczn y  h u ­
m an izm  J. H. N ew m ana. Na w stęp ie  a u to r zaznaczył, że N ew m an 
stud iow ał uw ażnie działalność i teologię OO. Kościoła, szczególnie 
a leksandry jsk ich : K l e m e n s a  i O r y g e n e s a .  J a k  sam  p rzy ­
znaw ał, zachw ycała go przede w szystkim  ich filozofia. T rudno  jes t 
jed n ak  określić, do jakiego stopnia  w yw arli oni w p ływ  na poglą­
dy N ew m ana. N iem niej pozostaje fak tem , iż w  pism ach Ojców 
znajdow ał po tw ierdzen ie  dla w ie lu  w łasnych  idei. Z arów no u  K le­
m ensa ja k  i u  N ew m ana w ystępu je  p ragn ien ie  zjednoczenia ideału  
relig ijnego z ideałem  k u ltu ry  n a  płaszczyźnie codziennego życia 
i działania. N ew m an próbow ał naw et sform ułow ać zasady k u ltu ry , 
k tó ra  by b y ła  p rzen ik n ię ta  w ia rą  i in sp irow ana  przez chrześcijań­
stwo. Ź ródłem  owego zespolenia re lig ii z k u ltu rą  byłby  C hrystu s — 
W cielone Słowo.

Znaczną część re fe ra tu  w ypełn ia  om ów ienie re lac ji pom iędzy fo r­
m acją  in te lek tu a ln ą  a  duchow ym  i m oralnym  doskonaleniem  się 
osobowości człow ieka w  u jęc iu  N ew m ana. Rozwój in te ligenc ji jest 
hum anistycznym  i naukow ym  procesem , na tom iast fo rm acja  życia 
duchow ego jes t procesem  re lig ijnym  i naprzyrodzonym . Poniew aż 
oba te  procesy p rzeb iegają  w  tym  sam ym  indyw iduum , n ie  m ogą 
być sobie p rzeciw staw ne an i też jeden  n ie  może zastąpić d ru g ie ­
go. W czasach N ew m ana a k tu a ln y  by ł p roblem  tzw . „relig ii rozu­
m u” N azyw ano ją  rów nież „re lig ią  dżen te lm ena”, h ib  inaczej „re- 
ligią cyw ilizacji” . K ład ła  ona nacisk  na społeczne i m oralne  zacho­
w anie się bez uw zględn ian ia  zasad re lig ijnych  w  ścisłym  tego sło­
wa znaczeniu. R eligia ta  u jm ow ała sum ienie jako  „zm ysł m ora l­
n y ”, k tó ry  n ie  m a re lacji do Boga, bo jes t sk ierow any  i ograniczo­
ny  do w łasnego um ysłu  człow ieka. G rzech jest w ięc w ykroczeniem  
przeciw ko ludzkiej na tu rze, a n ie  obrazą Boga. Tym  sam ym  czło­
w iek s ta je  się m ia rą  w szelkiej m oralności. C hrześcijaństw o n a to ­
m iast rozróżnia w  sum ieniu  dw a aspekty : 1) zm ysł m oralny , któ­
ry  jes t sądem  in form ującym , czy dany czyn jes t zły, dobry  lub 
obojętny; 2) au to ry ta ty w n y  nakaz  sum ienia stanow iący  podstaw ę 
religii. Poniew aż n akazy  sum ienia są absolu tne, żaden człow iek nie 
może być ich  au to rem . S tąd  nasuw a się konieczność ko relacji su ­
m ien ia  do jak iegoś zew nętrznego, transcenden tnego  B ytu. Chociaż 
N ew m an n igdy  nie tw ierdził, że zbudow ał dowód n a  istn ien ie  Boga
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na podstawie sumienia, był głęboko przekonany, że przez sumie­
nie można dojść do uświadomienia sobie Boga.

Autor referuje szerzej myśl Newmana dotyczącą porównania 
„religii rozumu” z chrześcijaństwem. W ydaje się często, że „religia 
cyw ilizacji” odnosi więcej sukcesów w  wypełnianiu niektórych 
przepisów głoszonych przez chrześcijan, niż to czynią oni sami. Jest 
to zwłaszcza słuszne w  stosunku do takich cnót społecznych jak: 
sprawiedliwość, prawda, uprzejmość. Newman starał się odpowie­
dzieć na tę trudność przez wskazanie na różne funkcje Kościoła 
i „religii cyw ilizacji” . Ta ostatnia nastawiona jest wyraźnie na 
stronę zewnętrzną rzeczy, Kościół zaś dąży do przemiany głębi 
osobowości. Chrześcijaństwo zajmuje się najpierw ukrytą istotą 
rzeczywistości, a dopiero później wartościami znajdującymi się na 
jej powierzchni. Kościół chce zbawić duszę człowieka, dżentelmen 
pragnie nie zadawać mu bólu. Religia dżentelmena wciela tylko 
te elementy, które podobają się umysłowi, np. wzniosłość, maje­
stat, piękno. Cnotami tej religii są m. in.: wolność myśli, równo­
waga, uprzejmość. Unika ona takich terminów jak: grzech, kara, 
pokuta. Newman krytykow ał jednak ujmowanie sprawy w formie 
dylematu: albo chrześcijaństwo, albo „religia rozumu”. Ideałem 
dla Newmana, podobnie jak dla św. Bazylego i innych OO. K o­
ścioła, jest „chrześcijański dżentelmen” .

Referat pt. Ideał teologa w ujęciu Newmana w ygłosił prof. 
A. J. B o e k r a a d  z Holandii. Swoje wystąpienie rozpoczął cy­
tatem z pism Newmana ilustrującym  jego pogląd na „zawód teolo­
ga” . Newman twierdził, że sam nie jest teologiem we wskazanym 
przez siebie znaczeniu, natomiast podkreślał, iż jest przede wszyst­
kim uczniem Kościoła —  doctor fidelium discipulus ecclesiae. A u­
tor prelekcji nie rozważał teologicznej twórczości Newmana, lecz 
przedstawił szereg problemów, jakimi —  według Newmana —  po­
winien zajmować się teolog.

1. Objawienie, łaska, nadprzyrodzoność nie pozostają w  sprzecz­
ności z naturą, lecz ją zakładają. Wiara w  objawione prawdy opie­
ra się na wierze w  prawdy naturalne. Harmonijny rozwój natury 
umożliwia przyjęcie objawienia.

2. Objawienie jest posłaniem skierowanym przez Boga do czło­
wieka. Należy je uznać za absolutnie pewne, ponieważ przychodzi 
od Boga, który nie może ani oszukać, ani być oszukanym.

3. Sumienie domaga się odniesienia do transcendentnego Sędzie­
go, któremu winniśmy posłuszeństwo. Należy być zadowolonym 
z tego, co nam jest dane w  naszej naturze. Musimy dochodzić za­
równo własnymi wysiłkam i jak i przy pomocy łaski do coraz lep­
szego poznania siebie samych i całości stworzenia. W ten sposób
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człowiek zdobędzie pogłębioną ideę Boga, co doprowadzi go do bar­
dziej rzeczywistej religii. Religia ta jest przenikającym wszystko 
duchem i wynikiem stałego, uważnego nadsłuchiwania głosu su­
mienia. W procesie tym  wymagana jest jak największa wierność, 
gdyż w  przeciwnym razie zniekształcamy swoją prawdziwą osobo­
wość, stajem y się powierzchowni i skierowani ku sobie samym. 
Sumienie jest jakby głosem Chrystusa.

4. Obowiązkiem teologa jest głębiej wnikać w depozyt wiary 
oraz ukazywać jej bogactwo wierzącym i niewierzącym. Newman 
zachęcał teologów do poszukiwań w  dziedzinie wiary. B ył zdania, 
że w pewnych okresach Opatrzność Boża stawia przed teologią 
nowe problemy. Stąd teolog winien prosić Boga o umiejętność do­
strzegania tej cudownej działalności Bożej w  świecie i zdolność 
poddawania się jej przez odróżnianie prawdy od fałszu.

5. Istnieje konieczność instytucji, która posiadałaby władzę bro­
nienia i przekazywania depozytu wiary. Jest nią Kościół z papie­
żem jako zastępcą Chrystusa na ziemi.

6. W wypadku zaistnienia trudności w  teologii należy występo­
wać przeciwko ciasnocie umysłowej i żądać od wszystkich cierpli­
wości oraz czasu dla rozwiązania tych trudności na właściwym po­
ziomie przez teologów.

Autor zakończył swój referat słowami Newmana, że im bardziej 
człowiek jest wykształcony czy to w  teologii, czy w  innej nauce, 
tym bardziej powinien być świętym, jeżeli chce być zbawionym.

Prof. J. H. W a l g r a v e  OP z Belgii mówił nt. Wiara i dogmat 
w teologii kard. Newmana. Na wstępie autor przypomniał, że po­
jęcie w iary i pojęcie dogmatu są ze sobą powiązane. Przez wiarę 
bowiem przyjm ujem y zbiór dogmatycznych twierdzeń jako sfor­
mułowań prawdy. Newman nie tylko teoretycznie bronił tej tra­
dycyjnej zasady, ale przyświecała mu ona we wszsytkich intelek­
tualnych wysiłkach. Już w 16-tym roku życia, kiedy poważniej 
i bardziej osobiście zainteresował się chrześcijańskim życiem, pod­
dał się z całkowitą uległością dogmatycznemu chrześcijaństwu 
(w wydaniu anglikańskim). Dawna, kalwińska wiara znalazła opar­
cie w dogmatach, które Newman umieszczał na pierwszym planie 
także działając w ruchu oksfordzkim, tj. jeszcze przed przejściem 
na katolicyzm. Nawrócenie było zresztą logiczną konsekwencją tej 
zasady. Z okazji wyniesienia go do godności kardynała powiedział, 
że walka z rodzącym się liberalizmem stanowiła główną treść jego 
intelektualnego życia.

Wiara jednak nie może być, według Newmana, zredukowana do 
biernego przyjęcia dogmatu. A kt wiary ma wym iar głęboki, dzię­
ki któremu sięga on poza akceptację dogmatycznych twierdzeń.
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W oparciu o ten wymiar wiara staje się zasadą życia. Co więcej, 
wiara jest także szczególną postawą, która się rozwija wraz z ca­
łym procesem ludzkiej myśli. Dla obu tych powodów wiara jest 
związana z osobistym życiem chrześcijanina. J. H. Walgrave roz­
ważył najpierw problem wiary i jej przedmiotu, a następnie pro­
blem wiary i rozumu.

Autor podkreślił szczególnie oryginalność koncepcji rozumu we­
dług Newmana. Z punktu widzenia przedmiotu Newman przeciw­
stawia zrozumienie bezosobowe, dające się wyrazić przy pomocy 
pojęć, zrozumieniu realnemu, które jest osobowe i nie da się 
w taki sposób wyrazić. Na tej podstawie Newman dokonuje roz­
różnienia także w stosunku do podmiotu, tj. pomiędzy rozumem, 
który postępuje drogą logicznego, pojęciowego łączenia elementów, 
i rozumem, który wykracza poza wszystkie pojęcia w kierunku 
intuicji. Wprowadza termin illative sense, przez który rozumie 
zmysł umożliwiający bezpośrednie uchwycenie przedmiotu a na­
stępnie dokonanie wnioskowania zakończonego konkluzją. Dla 
uwypuklenia prekursorstwa myśli Newmana autor nawiązuje do 
współczesnych kierunków w epistemologii. Według klasycznego 
poglądu, doświadczenie jest punktem startowym dla rozumu, któ­
ry zaczyna się tam, gdzie kończy się doświadczenie. Rozumowanie 
generalizuje fakty i ustala zasady w sposób indukcyjny, następnie 
powiększa zasięg wyznaczony przez doświadczenie i systematyzuje 
fakty drogą dedukcji. Stąd indukcja i dedukcja są naturalnym po­
stępowaniem rozumu. Współczesna myśl kwestionuje z coraz więk­
szym naciskiem, jakoby rozum był ograniczony do tych dwu ope­
racji. Doświadczenie nie jest dziś pojmowane jako punkt startowy 
dla działalności rozumu. Obejmuje ono całość tego, co jest bezpo­
średnio dane człowiekowi w sposobie jego przeżywania. Doświad­
czenie więc zawiera w sobie czynności rozumu jako jedną ze swo­
ich funkcji. Rozum nie zaczyna pracować od momentu zakończe­
nia się doświadczeń, ale obecny jest w ciągu całego procesu for­
mowania się ich pojęciowej jasności.

W referacie pt. Instytucjonalny Kościół w duchowości Newmana 
J- S t e r n  MS (Francja) wykazał, że idea Kościoła u Newmana 
nie jest pierwszoplanowa ani logicznie, ani on to logicznie. Zarówno 
w okresie, gdy był anglikaninem, jak i po przejściu do Kościoła 
katolickiego, uważał, że życie w społeczności czy to cywilnej, czy 
religijnej wymaga pewnego rodzaju autorytetu i organizacji. Dla­
tego akceptował kościelne instytucje bez zamiaru ich kwestiono­
wania lub zmiany. Od momentu opuszczenia indywidualistycznego 
kalwinizmu wyznawanego w młodości Newman pojmował Kościół
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jako organizm mistyczny i zarazem widzialny, jako społeczność 
i jednocześnie instytucję z jej obrzędami oraz hierarchią. Struktu­
ra Kościoła wynika, jego zdaniem, z natury rzeczy. W każdej spo­
łeczności musi być ktoś za nią odpowiedzialny, obojętnie jak  go 
nazwiemy: dyrektor, biskup, starszy. Jeżeli wspólnota rozrasta się 
i jej członkowie zostają rozproszeni po całym świecie, potrzebuje 
ona pewnego rodzaju znaków do zachowania swej tożsamości i do 
rozpoznawania jednych członków przez drugich. Takim i znakami 
są m. in. obrządki i instytucje kościelne. Obrządki te nie tylko 
spełniają wyżej wspomnianą rolę, lecz także udzielają Ducha Sw. 
i przynoszą wewnętrzną przemianę, która jest absolutnie koniecz­
na do zbawienia. Sama zatem kościelna organizacja jest czymś 
więcej niż widzialną formą. Poprzez Kościół Bóg daje wiarę, od­
puszcza grzechy, upomina i karze, a tym  samym umożliwia zba­
wienie.

W pismach jednak Newmana obok szczerego entuzjazmu do Ko­
ścioła znaleźć można ostrą krytykę konkretnych sytuacji we- 
wnątrzkościelnych. Nie były one wyrazem napięcia między Du­
chem a instytucją, bo dla Newmana takie napięcie nie istniało. 
Chodziło raczej o konflikt na płaszczyźnie uczuciowej. Źródłem 
jego są spięcia pomiędzy różnymi członkami Kościoła, którzy 
w wykonywaniu swoich funkcji popełniają błędy i nadużycia. 
Newman jest zdania, że ilekroć hierarchia działa w  zakresie swo­
ich kompetencji duszpasterskich, przekazuje wolę samego Boga. 
Ponieważ zaś Bóg opiekuje się swym  Kościołem, dlatego prowa­
dzi tych, którzy mówią w Jego imieniu i chroni ich przed nad­
użyciem własnego autorytetu, aby nie wyrządzali duchowej krzyw ­
dy swoim podopiecznym. Sam Newman był posłuszny biskupowi 
nie z tej racji, że lubił porządek i dyscyplinę albo że nienawidził 
anarchii, ale dlatego, że głos jego biskupa objawiał mu wolę Boga. 
Wobec niedociągnięć, jakie napotykał w  Kościele katolickim, nie 
przyjm ował postawy wnioskującej o niepowodzeniach w  realizacji 
planów Boga, lecz w skazyw ał na obowiązek zaufania Opatrzności.

Temat Percepcja i teologia Opatrzności u Newmana stanowił 
treść referatu prof. G. V e l o c c i e g o  CSSR z Rzymu. Autor w y­
szedł ze słów Newmana na temat Opatrzności wypowiedzianych 
pod koniec życia. Dowodzą one, że Newman był świadomy dzia­
łania Opatrzności przez całe swoje życie. Dostrzegał Ją zarówno 
w  kłopotach sprawianych przez tych, którym pomagał, jak i w  suk­
cesach przychodzących od jego przeciwników. Uważał, że życie 
każdego człowieka ma własną, szczegółową historię zaplanowaną 
przez Opatrzność, a ponadto czuwa ona nad wszystkimi ludźmi 
w  ciągu biegu historii.
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Pojęcie Opatrzności należy do najistotniejszych problemów w  re­
ligijnym  życiu Newmana. Stała świadomość obecności Bożej oraz 
niezachwiana pewność co do jej kierownictwa są podstawowymi 
czynnikami w  życiu wewnętrznym Newmana i dominującymi ele­
mentami w  jego myśli i pracy. Bóg nigdy go nie rozczarował, po­
mimo że jego życie pełne było przeciwności, cierpień moralnych 
i duchowych. Do wydarzeń, w  których Newman bardzo silnie do­
świadczył Bożej Opatrzności, należą: 1) odkrycie faktu objawienia 
Bożego w  okresie wczesnej młodości; 2) choroba w  1833 r., pod­
czas której Newman zadecydował, że pozwoli Bogu prowadzić sie­
bie przez „łaskawe światło” (kindly light); 3) wstąpienie dc Ko­
ścioła katolickiego w  1845 r. Od tego momentu przeżywanie 
Opatrzności przybrało u Newmana nowy wymiar. Nie było ono 
już oczekiwaniem na jakieś wielkie wydarzenia, lecz stanowiło 
siłę do przezwyciężenia wciąż nowych trudności.

Idea Opatrzności nosi u Newmana pewne stałe cechy.
1. Ciągłość. Podczas całego życia Newman doświadczał (bar­

dziej lub mniej intensywnie, zależnie od różnych okazji) kierow­
nictwa Bożego. Ta aktywna obecność wszechpotęgi Bożej robiła 
na nim większe wrażenie niż obecność konkretnego stworzenia.

2. Progresywność. Opatrzność Bożą odczuwał Newman dyna­
micznie. Już w  swojej młodości obrał jako ideał dwie zasady: „ra­
czej świętość niż pokój” i „jedynie wzrost jest oznaką życia” . Za­
trzymanie się w  rozwoju oznaczało dla niego narażenie się na nie­
bezpieczeństwo. Stąd „żyć” rozumiał jako „zmieniać się” , a „być 
doskonałym” —  jako „zmieniać się często”

3. Doświadczalność. Dostrzeganie przez Newmana boskości we 
wszystkich zjawiskach łączyło się ze świadomym, osobistym prze­
żywaniem Opatrzności. Bóg jest rzeczywistą Istotą, której głos był 
dla Newmana słyszalny i której obecność odczuwał i z niej się 
cieszył. Doszedł do tego, że w ierzył tak, jak gdyby widział.

4. Kościelność. Znane jest powiedzenie Newmana: „ja  i mój 
Stwórca” Chcąc jednak otrzymać pełny obraz jego osobowości, 
należy dodać, że sprawę osobistego zbawienia łączył z losem in­
nych w  Kościele. Przynależność do Kościoła traktował jako zrzą­
dzenie Opatrzności. Niemniej będąc wewnątrz tej społeczności 
chciał zachować swoją własną indywidualność.

Autorem prelekcji pt. Ekonomia zbawienia i usprawiedliwienia 
w życiu i myśli Newmana był dr E. E n d e r z Rzymu. Na po­
wstanie i charakter doktryny o usprawiedliwieniu i zbawieniu 
miały decydujący w pływ  osobiste, religijne doświadczenia New- 
mana. Zagadnienie zbawienia związane z pierwszym nawróceniem 
stanowi nie tylko punkt zwrotny w  historii religijnych przeko-
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nań Newm ana, ale pojaw ia się rów nież w  późniejszej jego tw ór­
czości teologicznej i pastoralnej. Sposób, w  jak i N ew m an staw ia 
ten problem , jest uzależniony od poziomu jego duchowego roz­
w oju.

W  pierw szym  okresie swego życia, kiedy b y ł pod w pływ em  dok­
tryn y  kalw ińskiej,zajm ow ał się tylko w łasnym  zbaw ieniem . Stopnio­
wo jednak zaczął rozum ieć kw estię zbaw ienia szerzej. Około 1823 r 
w yraził sąd, że ktokolw iek szuka praw dy, może być zbaw iony 
w  każdej wspólnocie. Problem  odpow iedzialności za zbaw ienie in­
nych w ystąpił u N ewm ana szczególnie w yraźnie, kiedy pow ierzo­
no mu anglikańską parafię w  Oksfordzie. Od tego mom entu po­
czucie odpowiedzialności tow arzyszyć mu będzie przez całe życie. 
Św iadectw em  intensyw ności i gorliw ości N ewm ana w  w ypełn ia­
niu tej m isji są jego liczne kazania, których m yślą przew odnią 
jest zbaw ienie słuchaczy. O m aw iając doktrynę N ew m ana na te­
mat zbaw ienia i uspraw iedliw ienia autor podkreśla w p ływ , jak i 
w yw arła  na nią teologia OO. Kościoła, zw łaszcza aleksandryjskich. 
G orliw e studiow anie OO. K ościoła spraw iło, że w  ciągu teologicz­
nego rozw oju N ew m ana problem  jego osobistego zbaw ienia urósł 
do rozm iarów zbaw ienia uniw ersalnego, do którego Bóg w łącza 
nie tylko m ałą grupę ludzi w ybranych, ale cały rodzaj ludzki 
i każdą osobę indyw idualnie. Ze w zględu na taki stosunek do pro­
blem u zbaw ienia poza Kościołem  Newm an może być uw ażany za 
prekursora Vaticanum  II.

R eferat pt. Bóg jako mysterium trem endum  u Newmana przed­
staw ił prof. J. F. C r o s b y  z uniw ersytetu  w  D allas (USA). Bo- 
jaźń religijna, w edług Newm ana, um otyw ow ana jest św iadom o­
ścią obecności Boga oraz istnieniem  grzechu w  człow ieku. N ie jest 
to rodzaj niew olniczego lęku czy obaw y przed karą. N aw et Dies 
irae nie w yraża lęku przed w ieczną karą, ale m ówi o obaw ie za­
służenia na nią. Newm an często podkreślał konieczność bojaźni 
Bożej, p rzeciw staw iając się jednostronnem u pojm ow aniu Boga ja ­
ko uosobienia dobroci i piękna, obaw iał się bowiem , że takie 
pojm owanie pom niejsza rolę grzechu w  ludzkim  działaniu i w  św ię­
cie. Zarów no jednak niechęć do bojaźni Bożej jak  i przesadny lęk 
uw ażał za zboczenia religijne szkodliw e dla człow ieka. P rzy  tym  
w  obu przypadkach dopatryw ał się w p ływ ów  szatana. Daw niej, 
jego zdaniem, dopatryw ano się w  B ib lii obrazu Boga jako ognia, 
który w szystko pochłania. T eraz natom iast w ydobyw a się z B iblii 
antropom orficzną w izję  Boga pom ijając zarazem  trudniejsze pro­
blem y egzegetyczne. T ak  jedno jak  i drugie podejście do Pisma 
św . jest niesłuszne, bo niekom pletne.

A utor p relekcji zw raca uw agę, że pogląd N ew m ana na koniecz-
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ność bo jaźni Bożej w religijnym życiu człowieka jest dzisiaj bar­
dziej aktualny niż w jego epoce. W XIX w. bowiem zatracenie 
tego poczucia było charakterystyczne raczej dla środowisk nieka­
tolickich. Dzisiaj zaś daje się ono zaobserwować u wielu katoli­
ków. Stąd J. F. Crosby uznaje Newmana nie tylko za wielkiego 
nauczyciela Kościoła, ale i za proroka naszych czasów, w których 
nie odróżnia się bo jaźni religijnej od niewolniczego lęku oraz 
utrzymuje, że miłość i pokój wykluczają bojaźń. Newman uważał, 
że miłość Boga nie jest sprzeczna ani z posłuszeństwem, ani z bo- 
jaźnią. Chrześcijaństwo w jego rozumieniu jest zarazem ezoterycz­
ne i egzoteryczne, wybaczające i surowe, jasne i ciemne, jedno­
cześnie pełne miłości i bojaźni. Miłość Boga nie powinna jednak 
nigdy prowadzić do spoufalenia się z Nim, lecz należy ją łączyć 
z autentyczną świętą bojaźnią. W relacji człowieka do Boga mi­
łość ma pierwszeństwo, ale udoskonala ją dopiero właściwie po­
jęta bojaźń.

W prelekcji pt. Personalny wpływ i religijne przekonanie —  
Newman i polemiści prof. J. D. H o lm e s  z Anglii omówił dzia­
łalność Newmana jako chrześcijańskiego apologety. Jego udział 
w licznych dyskusjach płynął nie tyle z osobistych zamiłowań, ile 
raczej wynikał ze specyfiki współczesnych mu czasów. Niektórzy 
krytycy uważają Newmana za najwybitniejszego polemistę w hi­
storii literatury angielskiej. Sympatię czytelników zyskiwał prze­
de wszystkim dzięki wybitnym zdolnościom oratorskim i pisar­
skim, żywemu angażowaniu się w poruszoną problematykę oraz 
szczerości i bezkompromisowości. Mówiono o nim, że bardziej ko­
chał uczciwość niż własne imię, a prawdę cenił wyżej niż drogich 
sobie przyjaciół. Jeżeli chodzi o apologię religii chrześcijańskiej, 
autor omawia szczegółowo trzy problemy podkreślane przez New­
mana: 1) religia naturalna domaga się objawienia; 2) chrześcijań­
stwo jest religią objawioną; 3) katolicyzm stanowi jedyną formę 
autentycznej religii chrześcijańskiej.

Obrady sympozjum zakończyła audiencja uczestników u Ojca 
sw-. P a w ł a  VI. Papież powitał szczególnie serdecznie członków 
anglikańskiego Kościoła i przypisał ich obecność na kongresie 
ekumenicznej postawie kard. Newmana oraz jego aktualności 
w dobie współczesnej. W swoim przemówieniu podkreślił zbież­
ność problematyki, którą zajmował się J. H. Newman, z zagadnie­
niami podjętymi na Soborze Watykańskim II. Należą do nich np.: 
zagadnienie ekumenizmu, stosunek chrześcijan do świata, podkre­
ślenie roli laikatu w Kościele, relacja pomiędzy Kościołem i reli- 
Siami niechrześcijańskimi. Wskazał również na podobieństwo te-
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m atyk i sym pozjum  z hasłem  roku św iętego: „odnowa i p o jedna­
n ie” .

Program kongresu obejmował też zwiedzanie Rzymu, udział 
w koncertach chóru z Birmingham i odwiedziny domu, w którym 
mieszkali św. Filip Nereusz oraz Newman. Z okazji sympozjum 
wydano szereg pamiątek, m. in. karty zawierające cytaty z dzieł 
Newmana


